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Cegiełki dla Darii

7.11.2008    Echo Dnia    str. 1   Echo Włoszczowy

    Rafał BANASZEK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wszystkie włoszczowskie szkoły zbierają pieniądze na leczenie 10-latki z Gościęcina. Hojność dzieci i dorosłych jest tak wielka, że przerasta oczekiwania organizatorów!

W gminie Włoszczowa, od przedszkoli do szkół ponadgimnazjalnych, trwa wielka akcja charytatywna na rzecz Darii Cisowskiej. Uczniowie i nauczyciele kupują cegiełki, małe karteczki papieru przypominające kupony, nie mające żadnej wartości materialnej, tylko duchową. Akcję zainicjował pod koniec ubiegłego tygodnia Związek Nauczycielstwa Polskiego we Włoszczowie. Po szkołach rozprowadzane są tak zwane cegiełki o wartości 1, 2 i 5 złotych, które kupują uczniowie i nauczyciele. Koordynatorami działań są prezesi ognisk Związku Nauczycielstwa Polskiego w każdej szkole, którzy współpracują z wychowawcami uczniów, a ci rozprowadzają cegiełki wśród swoich podopiecznych.

PORYW HOJNYCH SERC

- Zainteresowanie jest bardzo duże - mówi Bożena Jasiowska, prezes włoszczowskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Byłam ostatnio w Przedszkolu Samorządowym numer 2 i Zespole Szkół Ponadgimnazjalnych numer 3 we Włoszczowie. W "Staszicu" młodzież sama chce rozprowadzać cegiełki - opowiada pani prezes. - To prawda - dodaje Jacek Stolarski, prezes ogniska Związku Nauczycielstwa Polskiego w Zespole Placówek Oświatowych numer 1 we Włoszczowie. - Akcja przerosła nasze oczekiwania. Nie byliśmy przygotowani na taki wielki poryw serc. Sprzedaliśmy już po sto cegiełek jedno-, dwu- i pięciozłotowych. Ciągle nam brakuje tych cegiełek i prosimy o ich dodrukowanie - twierdzi pan Jacek.

AKCJA DO ODWOŁANIA

We włoszczowskiej „jedynce” najbardziej zaangażowała się w zbiórkę klasa pierwsza Anny Błaszczyk. Akcja potrwa tutaj do końca tego tygodnia, gdyż rusza już kolejna - „Spełniamy marzenia”, którą koordynuje polonistka z tej placówki Kasia Kuzincow. Akcja charytatywna na rzecz Darii Cisowskiej potrwa w pozostałych szkołach do odwołania. Prawdopodobnie zakończy się w tym miesiącu. Prezes Jasiowska chce dotrzeć z cegiełkami również do Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej i Biblioteki Publicznej. Zebrane pieniądze przedstawiciele ZNP zawiozą rodzinie chorej dziewczynki do Gościęcina osobiście.

Bożena Jasiowska, prezes włoszczowskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego: - Jestem osobą bardzo czułą na punkcie zdrowia. A gdy choruje jeszcze małe dziecko, przed którym jest całe życie, tym bardziej mnie to ujmuje. Łzy mi podchodziły do oczu, gdy się dowiedziałam, że 1 listopada, we Wszystkich Świętych, dziadek Darii z tabliczką na szyi zbierał pieniądze na leczenie swojej wnuczki na cmentarzu.

Foto podpis| Nauczycielka Anna Błaszczyk kupuje za 10 złotych dwie cegiełki od Jacka Stolarskiego, prezesa ogniska Związku Nauczycielstwa Polskiego we włoszczowskiej „jedynce”.

Foto podpis| Na leczenie Darii nie żałują pieniędzy pierwszaki ze Szkoły Podstawowej imienia Józefa Piłsudskiego we Włoszczowie, którzy są jedną z najbardziej hojnych klas pod tym względem w gminie.

Foto autor| Zdjęcia Rafał Banaszek

O autorze| Rafał Banaszek, banaszek@echodnia.eu


Czas ulicznego dialogu

7.11.2008    Express Bydgoski    str. 3   Magazyn

    Przemysław Łuczak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Wprawdzie o wojnie z rządem o emerytury pomostowe mówi tylko radykalny „Sierpień 80”, ale największe organizacje związkowe OPZZ i „Solidarność” nie zamierzają stać z założonymi rękami. Czym ta konfrontacja może się skończyć?

Już w środę rozpoczęły się protesty przeciwko rządowej ustawie o ograniczeniu prawa do emerytur pomostowych, której zawetowanie zapowiedział prezydent. Związkowcy pikietowali Sejm i Kancelarię Premiera. Podobne akcje będą kontynuowane przed kolejnymi posiedzeniami Sejmu. Strajkowali kolejarze.

Nie mogli się spotkać?

- Demokracja to taki ustrój, w którym mniejszość nie może terroryzować większości - mówi premier i zapowiada, że nie ustąpi. Wtórowali mu koalicjanci. - Rząd stanie w obronie interesów wszystkich, a nie tylko wąskich grup, które postanowiły zrobić skok na kasę - powiedział Stanisław Żelichowski, szef klubu PSL. W jego ustach zabrzmiało to jednak fałszywie, bo stronnictwo jest patronem KRUS, co budżet państwa tylko w 2009 r. będzie kosztowało prawie 18 mld zł. Pieniądze z wpłat stanowią tylko 7,5 proc. wydatków, a rolnicy mogą przechodzić na emerytury po udokumentowaniu dość krótkiego okresu pracy w gospodarstwie, nawet po 10-15 latach.


Iskrą, która wznieciła obecny konflikt, było fiasko rozmów w złożonej z przedstawicieli rządu, pracodawców i związkowców Komisji Trójstronnej. Związkowcy zostali w siedzibie resortu pracy i zażądali przybycia premiera. Ten zaproponował spotkanie następnego ranka w Centrum Dialogu Społecznego.

Rząd zbliżył związki

- Będziemy protestować w ramach obowiązującego prawa - zapowiada Janusz Szabowski, wiceprzewodniczący NSZZ „Solidarność” Regionu Toruńsko-Włocławskiego. - Rządowi jedno udało się na pewno - doprowadzić do zbliżenia głównych organizacji związkowych. Uważamy, że zaproponowany przez rząd katalog stanowisk i grup zawodowych, które mają być objęte uprawnieniami do emerytur pomostowych, powinien być szerszy.


- Zdajemy sobie sprawę, że w przeszłości sekretarka dyrektora kopalni miała te same uprawnienia co górnik - mówi Harald Matuszewski, przewodniczący Rady OPZZ Województwa Kujawsko-Pomorskiego. - Takie rzeczy trzeba wyczyścić, ale przesadą jest odbieranie ich kolejarzom. Nie zgadzamy się, aby rząd podchodził do tej sprawy ekonomicznie, a nie medycznie. Druga sprawa, to nauczyciele. Jak w dzisiejszej szkole może poradzić sobie 55-letnia nauczycielka?

Wcześniejsze emerytury kosztują półtora mld złotych rocznie, ale z drugiej strony rząd przyznaje ulgi podatkowe pracodawcom, które kosztują 7 mld zł rocznie.


Zamiast emerytur pomostowych dla nauczycieli rząd podobno chce zaproponować płatne urlopy. - Nie mamy oficjalnych informacji - mówi Grzegorz Gruchlik, przewodniczący ZO ZNP w Bydgoszczy: - Nasz związek już wiosną złożył propozycję rozszerzenia artykułu 88 Karty nauczyciela. Mówi on, że nauczyciel ma prawo do wcześniejszej emerytury po 30 latach pracy, w tym 20 z kredą przy tablicy. Zaproponowaliśmy dopisanie minimalnego wieku 55 lat. Nauczyciele nie odchodziliby w wieku 49 czy 50 lat. Rząd jednak nie ustosunkował się do tej propozycji. Ostatnio pojawiła się ze strony rządowej propozycja rekompensat zamiast emerytur pomostowych.

Rozsądny kompromis

Rządowy projekt ustawy zmniejsza liczbę uprawnionych do wcześniejszej emerytury z miliona do 250 tys. osób. Prawo ma stracić m.in., większość nauczycieli i część kolejarzy. Zachowają je niektóre osoby urodzone po 31 grudnia 1948 r., które do 1 stycznia 1999 r. przepracowały przynajmniej 15 lat w szczególnych warunkach lub szczególnym charakterze. Chcąc przejść na emeryturę pomostową kobieta musi mieć 55, mężczyzna 60 lat. Związki chcą dopisać do listy uprawnionych nauczycieli. Domagają się również, żeby pomostówki nie wygasały. Obawiają się też, że nowe przepisy umożliwią pracodawcom, zobowiązanym od 2010 r. do płacenia dodatkowych składek na przyszłych wcześniejszych emerytów w wysokości 1,5 proc. ich pensji, zwalnianie pracowników tuż przed uzyskaniem uprawnień.


Rozczarowania rozwojem sytuacji nie kryją pracodawcy. - Projekt rządowy nie jest idealny, ale jest rozsądnym kompromisem między tym, co można, co należy i czego oczekują związki - stwierdza Arkadiusz Protas, wiceprzewodniczący Business Center Club. I przypomina stanowisko BCC w tej sprawie. Wskazuje się w nim, że kontynuowanie dotychczasowych uregulowań prowadzi do „bankructwa systemu emerytalnego w Polsce oraz petryfikuje nieracjonalne i niesprawiedliwe społecznie zasady, wymagające, by aktywni zawodowo utrzymywali szybko rosnącą liczbę młodych emerytów”. Obecnie 100 pracujących utrzymuje 145 osób niepracujących, w tym 54 emerytów i rencistów. Dzisiejsze wydatki na emerytury wcześniejsze to około 24 mld zł - czytamy w tym dokumencie. - Do tego należy doliczyć 9 mld zł na emerytury mundurowe oraz 3 mld zł na przywileje górnicze. Wprowadzenie systemu proponowanego przez rząd dałoby oszczędność 10 mld zł rocznie.

- Mam nadzieję, że po obronie tego projektu rząd podejmie następne działania, również dotyczące KRUS - dodaje Arkadiusz Protas.

Dojdzie do awantury?

Rząd podkreśla, że jeżeli ustawa nie wejdzie w życie, to na początku 2009 r. dotychczasowe przepisy wygasną i nikt nie będzie mógł przejść na wcześniejszą emeryturę. Nie chce wziąć pod uwagę propozycji złożonych przez SLD i prezydenta - obecny system obowiązywałby jeszcze przez rok. Gdyby w istocie przedłużono jego funkcjonowanie, wydano by na ten cel około 2 mld zł. Związkowcy jednak nadal deklarują swoją gotowość do rozmów. - Myślę, że dojdzie do kompromisu i obecne przepisy będą funkcjonowały jeszcze przez rok - przypuszcza Matuszewski. - Rząd nie ma innego wyjścia, zwłaszcza że po raz pierwszy od 1989 r. trzy centrale związkowe są tego samego zdania. Jeżeli rząd będzie się upierał przy swoim, może dojść do wielkiej awantury.


- Jeśli chaos w finansach międzynarodowych będzie się pogłębiał i będzie się to negatywnie przekładało na sytuację gospodarczą Polski, prawdopodobieństwo zaostrzenia konfliktu wrośnie - mówi dr Radosław Sojak, socjolog z UMK. - Zależy jednak, jak do tego podejdą media. Dwa lata temu podczas protestów lekarzy i pielęgniarek było „białe miasteczko”, gazetka codzienna i transmisje na żywo. Dzisiaj jednak ustawa komercjalizacyjna w służbie zdrowia spotkała się z mniejszym zainteresowaniem, choć też są protesty. Podobnie może być teraz. Ale im bardziej obecna sytuacja gospodarcza będzie źródłem rosnącego pesymizmu społecznego, tym trudniej będzie mediom ten konflikt zignorować.

Rządowi jedno udało się na pewno - doprowadzić do zbliżenia głównych organizacji związkowych.

Janusz Szabowski

Wcześniejsze emerytury kosztują półtora mld złotych rocznie, ale z drugiej strony rząd przyznaje ulgi podatkowe pracodawcom, które kosztują 7 mld zł rocznie.

Harald Matuszewski

Foto autor| Rys. Łukasz Ciaciuch


Oddam szkołę w przyjazne ręce

7.11.2008    Głos Pomorza    str. 5   Słupsk

    ZBIGNIEW MARECKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

TEMAT DNIA * Ministerstwo planuje prywatyzację oświaty

Jeszcze nie zakończył się spór o szpitale, a rząd rozpoczyna kolejną batalię. Tym razem o możliwość prywatyzacji szkół. Już wiadomo, że wywoła to wiele kontrowersji.


Chodzi o nowelizację ustawy oświatowej, w której MEN chce zapisać możliwość przejmowania szkół od samorządów przez fundacje, stowarzyszenia, organizacje rodziców, firmy i prywatne podmioty.


Co prawda do tej pory można było przyjmować szkoły, ale wymagało to likwidacji poprzedniej placówki, by potem w jej miejsce utworzyć nową. Teraz resort oświaty zamierza zlikwidować tę procedurę. Takie rozwiązanie ma pomóc ratować małe szkoły gminne, które samorządy coraz częściej chcą zamykać.


– U nas w Niepoględziu Stowarzyszenie Speranda prowadzi przedszkole, szkołę podstawową i gimnazjum już od 10 lat. W sumie opiekuje się 243 przedszkolakami i uczniami. Dobrze to funkcjonuje. Dajemy szkole subwencje i cały czas szkoła sobie radzi, a nie jest taką studnią bez dna, jak pozostałe szkoły samorządowe w gminie – wyjaśnia Eugeniusz Dańczak, wójt gminy Damnica.


Tak zarządzane szkoły mogą zabiegać o sponsorów i zwykle potrafią pozyskiwać pieniądze z rozmaitych programów, a jednocześnie zapewniają uczniom bezpłatną naukę i dostosowują prowadzone zajęcia do potrzeb uczniów, pozostając cały czas szkołami publicznymi. Są także nadzorowane przez kuratorów oświaty.


Nie wszystko jednak wygląda tak różowo. Szkoły prowadzone przez stowarzyszenia lub fundacje mogą zatrudniać nauczycieli, ale nie muszą się opierać na zapisach Karty Nauczyciela.


– W ten sposób szkoła staje się zwykłym przedsiębiorstwem. To jest bardzo niepokojąca możliwość, bo pozbawia nauczycieli ich praw, o które walczyli przez wiele lat – mówi Gabriela Bereżecka, szefowa słupskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. Nic więc dziwnego, że w szeregach związkowców panuje przekonanie, że poprzez tę zmianę w ustawie oświatowej rząd chce tylnymi drzwiami doprowadzić do prywatyzacji szkół. Dlatego ZNP już przygotowuje się do akcji informacyjno-propagandowej, w której wyjaśni, jakie niebezpieczeństwa kryją się za tą zmianą.


Związkowcy mogą także mieć sprzymierzeńca w osobie prezydenta Lecha Kaczyńskiego, który już zapowiedział, że nie dopuści do „prywatyzacji szkół”. Do walki zamierzają się włączyć również posłowie PiS, którzy chcą dążyć do publicznej debaty w tej sprawie. Zanosi się więc na to, że wkrótce rozgorzeje kolejna polityczna wojna.

LICZBA

582 szkoły państwowe w kraju zostały już przejęte przez stowarzyszenia oraz inne organizacje.

Foto podpis| Szkołę w Niepoględziu już od 10 lat prowadzi stowarzyszenie Speranda.


Nauczyciele z ZNP rozpoczynają kampanię protestacyjną przeciwko prywatyzacji oświaty

7.11.2008    Polska Dziennik Zachodni    str. 6   Fakty 24 - Polska

    Katarzyna Piotrowiak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nie dajmy popsuć naszej szkoły - apeluje Związek Nauczycielstwa Polskiego, który rozpoczyna kampanię w obronie publicznej edukacji. ZNP tłumaczy, że kampania jest protestem przeciwko projektowanej prywatyzacji szkół i przedszkoli przez ministerstwo edukacji. Tymczasem samorządowcy twierdzą, że na razie nie zamierzają się pozbywać szkół.


Obawy związkowców budzi przepis z projektu nowelizacji ustawy o systemie oświaty, ułatwiający fundacjom, stowarzyszeniom, firmom oraz osobom prywatnym przejmowanie od samorządów szkół publicznych. Obecnie jest to skomplikowana operacja, której powodzenie zależy od kuratorium oświaty. - Jednak ministerstwo chce zmienić i uprościć procedury. I po zmianach w ustawie o systemie oświaty, fundacje, stowarzyszenia, firmy i osoby prywatne będą mogły przejmować publiczne szkoły - mówi Magdalena Kaszulanis, rzeczniczka zarządu głównego ZNP w Warszawie.


W ZNP są przekonani, że samorządy zaczną masowo pozbywać się podstawówek, gimnazjów, liceów i będą je przekazywać np. prywatnemu biznesowi. Tej treści informacje pojawią się wkrótce na ulotkach, które trafią do szkół w całym kraju. Z kolei samorządowcy tłumaczą, że jeśli zjawi się w gminie osoba z propozycją przejęcia szkoły, na pewno ją rozważą, zwłaszcza, że subwencja oświatowa nie wystarcza i każdego roku dopłacają nawet kilkadziesiąt milionów złotych.


- Bardzo dobrych szkół, których u nas nie brakuje, wcale nie mamy zamiaru się pozbywać. Natomiast w szkołach, które mają niewielką liczbę uczniów, być może zmiany by się przydały, tak jak w zespole szkół specjalnych, gdzie mamy obecnie osiemdziesięciu uczniów. Pamiętajmy jednak, że to wszystko nie jest takie proste. Po pierwsze nikt nie zgodzi się, żeby doszło do zmian na gorsze, po drugie stowarzyszenie będzie musiało się przecież utrzymać. Dlatego moim zdaniem związkowcy przesadzają - mówi wiceprezydent Chorzowa, Joachim Otte.


W Żarnowcu nawet mają propozycję dla stowarzyszenia, ale na razie nikt się jeszcze nie zgłosił.


- Przed laty wyremontowaliśmy budynek szkoły w Woli Libertowskiej, niestety zostało tylko piętnastu uczniów i trzeba było placówkę zamknąć. Stowarzyszenie mogłoby na powrót uruchomić tam szkołę, ale chętnych jakoś nie widać - mówi Eugeniusz Kapuśniak, wójt gminy Żarnowiec. Początek kampanii ZNP został zaplanowany na połowę listopada. Zbiegnie się w czasie z posiedzeniami Sejmu, na których będzie rozpatrywana nowelizacja ustawy o systemie oświaty. Do szkół w całym kraju trafią kolorowe ulotki i plakaty, w każdym mieście pojawią się wielkie bannery.


- Rozprowadzaniem zajmą się w szkołach nauczyciele związkowcy. Chcielibyśmy, żeby trafiły do rąk rodziców i nauczycieli. Wiele jednak będzie zależało od dyrektorów szkół - dodaje Kaszulanis.


Takie kampanie nie są niczym nowym. - W USA, Niemczech, we Francji i Szwecji są niemal na porządku dziennym - dodaje Kaszulanis.


Wzorem ma być Skandynawia. ZNP chce, żeby było jak w Finlandii. - Nie bez powodu fińscy uczniowie od kilku lat osiągają najlepsze wyniki w międzynarodowym badaniu PISA. Dzieje się tak m.in. dlatego, że w Finlandii państwo zapewnia każdemu dziecku bezpłatną edukację oraz darmowe pomoce naukowe, podręczniki, obiady i transport do szkoły, za który rodzice również nic nie płacą - czytamy w komunikacie.

Czy ewentualna prywatyzacja szkół byłaby zagrożeniem dla oświaty?

www.polskatimes.pl/dziennikzachodni

Foto podpis| Samorządy twierdzą, że uczniowie nie muszą się niepokoić


